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Krwawe cyfry.
Udzielono nam łaskawie wyciąg, spo­

rządzony na podstawie oryginalnych ra­
portów rosyjskiej komisyi wojennej w Kró­
lestwie Polskiem, który przedstawia na­
stępującą liczbę ofiar ukaranych śmiercią 
w Królestwie Polskiem w latach 1863 —  
1866 za przestępstwa polityczne.

Wyciąg ten ogłaszamy bez ładnych ko­
mentarzy, z tern tylko nadmienieniem, że 
nie obejmuje on ofiar srogości rosyjskiej 
w r. 1863 —  18b6 na Litwie, Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie, gdzie cyfra ich doszła 
do 1500.

W roku 1861 zabito na ulicach War­
szawy: d. 27 lutego 5 osób, d. 8 kwie­
tnia 10 osób.

W roku 1862 rozstrzelano w czerwcu
3 osoby a powieszono również 3 osoby.

W roku 1863 rozstrzelano w styczniu
4 osoby a w lutym również 4 osoby; w 
miesiącu marcu zabito na polu walki lub 
dobito: 1 naczelnika oddziału, w kwietniu 
3, w maju 5 , w czerwcu 1, w lipcu 3, 
w sierpniu 4, we wrześniu 4, w paździer­
niku 1, w listopadzie 6, w grudniu 1; 
w styczniu 18b4 roku dwóch. W tychże 
miesiącach rozstrzelano lub powieszono 
następującą liczbę innych osób: W marcu 
rozstrzelano 3; w maju również 3; w czerwcu 
rozstrzelano 3 a powieszono 4; w lipcu 
powieszono 7; w sierpniu rozstrzelano 5; 
we wrześniu rozstrzelano 8 a powieszono 
13; w październiku rozstrzelano 8 a po­
wieszono 6; w listopadzie rozstrzelano fe 
a powieszono 20; w grudniu rozstrzelano 
21 a powieszono 27.

W roku 1864 w styczniu rozstrzelano 
10 a powieszono 15; w lutym rozstrze­
lano 8 a powieszono 17; w marcu roz­
strzelano 10 a powieszono 32; w kwietniu 
rozstrzelano 8 a powieszono 28; w maju 
rozstrzelano 15 a powieszono 19; w czer­
wcu rozstrzelano 5 a powieszono 15; w 
lipcu rozstrzelano 9 a powieszono 26;  
w sierpniu rozstrzelano 8 a powieszono 
2 1 ; we wrześniu rozstrzelano 5 a powie­
szono 4 ;  w październiku rozstrzelano 4 
a powieszono 17; w listopadzie rozstrze­
lano 3 a powieszono 12; w grudniu roz­
strzelano 2 a powieszono 13.

W roku 1865 w styczniu rozstrzelano 
3 ; w lutym powieszono 4 a w maju 3.

W r. 1866 w kwietniu powieszono i ; 
w lipcu rozstrzelano 1 a powieszono 2: 
w listopadzie rozstrzelano 2.

Razem zabito według owego urzędowego 
wykazu, na ulicach Warszawy 15 osób; 
zabito w czasie boju lub dobito 32 do­
wódców; rozstrzelano 162 osoby a po­
wieszono 309. Ogółem 518 osób.

„Moniteur de Rome*, organ półurzędowy Sto­
licy Apostolskiej, tak się wyraża o stosunkach 
kościelno-politycznych w Królestwie Polskiem pod 
zarządem jenerał-gubernatora Hurki:

„Prawdą jest, że położenie nie przybrało cha­
rakteru rozjątrzeni , ani gw ałtu; prawdą jest, 
że wygnanie nie wisi już nad głowami nowych 
biskupów, jako groźba, i że klasztory już nie są 
na rabunek narażone. Pogłoski w tym względzie 
były przesadzone, —  atoli zaprzeczenie krakow­
skiego „Czasu* było nieco za ogólne i zanadto 
rozciągłe.

Pomiędzy surowym rządem jenerała Hurki a 
Kościołem katolickim istnieje pewne naprężenie. 
Aż nadto prawdą niestety jest, że nowy guber­
nator wojenny rozwija za wielki zapał w moskwi- 
czeniu Królestwa Polskiego. Sądzą nawet, że 
rząd rosyjski nie uszanował dostatecznie jedne­
go z najistotniejszych rozporządzeń, zawartego 
niedawno układu między Kuryą a rządem rosyj­
skim.

Mimo wskazówek i pogłosek, któreby nas mo­
g ły  skłonić do pesymistycznych zapatrywań, wo­
limy ezekać, aż kwestya, od której los Króle­
stwa Polskiego a pod pewnym względem takie 
los Rosyi zależy, zupełnie wyjaśnioną zostanie.

Byłoby to przecież dowodem niebywałej w 
dziejach śmiałości, gdyby rząd rosyjski zawartą 
co dopiero konwencyę gw ałcił, gdyby nie do  
trzymał danych uroczyście przyrzeczeń. O ttflta  
sw. postępowała w całym przebiegu ostatnich 
rokowań z prawością i lojalnością, mogącą być 
głośnym dowodem, iż chciała położyć kres wszel­
kim nieporozumieniom, a nawet najdrobniejszym 
zatargom.

Powrót uprawnionych obaw, rozbudzenie da­
wnego ducha nietolerancji równałoby się moral- 
nej klęsce Rosyi, wobec trybunału europejskiej 
opinii publicznej.

Stawiamy to zdanie tylko jako hipotezę —  a- 
toli ostatnie pogłoski zniewalają nas do posta­
wienia jej w całej ścisłości precyzyi.

Tenże dziennik ogłasza artykuł o walce ko 
ścielno-politycznej w Prusiech i pisze, że rdzeń 
kwestyi w t  m spoczywa, aby znaleźć drogę do 
lojalnego kompromisu pomiędzy Watykanem a 
Pr. sami. Ani centrum, ani biskupi, tylko tran- 
zakeya pomiędzy rządem berlińskim a Kuryą mo­
że kres położyć walce.

Propaganda rosyjska.
Ucichły na chwilę obawy wojny z Rosyą. 

Zapewnienia pokojowe, jakie powiózł za gra­
nicę imperium rosyjskiego minister Giers, 
sprowadziły pozorną ciszę; przygotowania 
wszakże nigdzie nie ustają i aczkolwiek w zi­
mie trudnemby było budowanie fortec i na­
sypów na głównych węzłach i szlakach przy­
szłych operacyj wojennych, to jednak przy­
gotowania polityczne nie ustają. Świeżem te ­
go dowodem jest ruch, jaki objawia się świe­
żo w Słowiańskiem Towarzystwie Dobroczyn­
ności w Petersburgu. Towarzystwo to, spo- 
tkawszy się w ostatnich czasach z większą 
nieco czujnością interesowanych rządów na u- 
prawianem przez siebie dotąd berkarnie polu 
słowiańskiej filantropii, powzięło bardzo prak­
tyczną myśl rozkrzewienia tej swojej polity­
cznej filantropii, za  pomocą stałego organu, 
którego wyszedł już drugi numer w Peters­
burgu, pod tytułem  „W iedomosti Petersburg- 
skiego Słowiańskiego Towarzystwa*. W oby­
dwóch tych numerach zajmują pierwsze miej­
sce artykuły .filantropijne* jenerała A. Kire- 
jewa. W pierwszym zeszycie owych „W iedo­
mosti* traktował p. Kirejew o sprawach i 
stosunkach zewnętrznych Słowiańszczyzny. S ta ­
rał on się mianowicie uzasadnić przedewszyst- 
kiem potrzeby szczególnej dążności i starań, 
aby Słowianie, zostający pod panowaniem rzą­
dów „niesłowiańskich*, używali zupełnej to- 
lerancyi. Interesa tych Słowian powinny być 
drogiemi Rosyi, która też zawsze daje pilne 
baczenie na to, aby Słowianie tej tolerancy^ 
używać mogli. Rozumie się, że w takich wa­
runkach znajdują się przedewszystkiem Sło­
wianie, zostający pod panowaniem Niemiec i 
Austryi. Przeciw temu rozumowaniu wystą­
piła niemiecka „Petersburger Zeitung*. Or­
gan ten, uznając w zasadzie słuszność twier­
dzeń autora, wynurzył przekonanie, że naj­
skuteczniejszym byłby w tej mierze przykład 
własnego kraju, to jest, aby owa pożądana 
zasada stósowana była do poddanych nie-Ro- 
syan i nie-prawosławnych, których w pań­
stwie rosyjskiem jes t tylu. Ta niespodziana 
rada „Pet. Zeitung*, nie uszła bacznego oka 
publicysty i dziś odpowiada on jej w drugim 
numerze „W iedomosti*, stawiając na pierw- 
szem miejscu jako przedmiot dyskusyi pro- 
wineye nadbałtyckie i polskie. Autor powiada 
na wstępie, że tam jedynie może być mowa 
o zupełnej tolerancyi, gdzie w zamian pań­
stwo spodziewać się może zupełnej lojalności; 
tak Niemcy jak i Polacy, w obrębie państwa 
rosyjskiego mieszkający, winni być wiernymi 
poddanymi państwa i uważać się za integral 
ną częSć tegoż państwa, nie narzucając mu 
swoich narodowych odrębności. Wypowiedziaw 
szy tę zasadę, autor zwraca uwagę, że obo­
wiązuje ona mety 1 ko Niemców, mieszkających 
nad Bałtykiem, ale i Estów i Łotyszów. Niem­
cy, zaznacza jen. Kirejew, stanowią ledwie

dziesiątą część ludności nadbałtyckiej, używa­
ją jednak faktycznie najzupełniejszej toleran­
cyi, do której tylko wzdychać mogą Słowia­
nie z pod panowania niemieckiego lub au- 
stryacfeiego. Iluż Słowian — pisze p. Kire­
jew z boleścią —  ma w tych krajach własne 
szkoły i uniwersytety ? Prawa tego odmawia­
ją  nawet Czechom, pomimo całej ich lojalno­
ści względem aktualnego rządu; a cóż do­
piero, gdy się pomyśli o R osjanach, Rusi­
nach i Słowakach ?! Jak  więc widzimy, opie­
ka Towarzystwa Słowiańskiego jest tu  zupeł­
ną, ogarnia wszystkich Słowian.

Atoli Polaków zaszczyca p. jenerał oddziel­
ną uwagą i łaską. Dowodzi on, że Polacy 
sami nie chcą stanąć na jedynie możliwym i 
sprawiedliwym gruncie porozumienia: „Zapy­
tajcie Polaka — pisze autor —  czy zechce 
pojednać się z nami pod warunkiem niewy- 
chodzenia z pozaetnograficznych granic i zrze­
czenia się wszelkiej nadziei podciągnięcia pod 
swoją władzę 10 milionów Rosyan, Litwinów 
i Łotyszów, żyjących w zachodnim kraju, a 
odpowie przecząco, z tym może dodatkiem, 
że sam osobiście możeby i zgodził się na ta ­
kie zobowiązanie, ale nie może wiązać swoich 
następców. Taka odpowiedź daje klucz do 
rozwiązania polskiej kw estyi; znajduje on się 
nie w naszych rękach, lecz w rękach Pola­
ków. Jakiekolwiek być mogą nasze grzechy 
względem polskiej narodowości, są one w 
każdym razie więcej niż zrównoważone (1) i 
wszystko co możemy zrobić dla pokoju — 
nie może przechodzić po za autonomię w 
granicach karty etnograficznej plemienia pol­
skiego, inaczej stanęlibyśmy w sprzeczności 
z naszemi własnemi panslawistycynemi zasa­
dami. Dlatego właśnie, że zasady te stają w 
poprzek icb fantastycznym marzeniom, Polaóy 
tak są nieprzyjaźni dla panslawizmu, i tak 
sympatyzują z jego wrogami, Turkam i i W ę­
grami. Niechaj stana na naszym gruncie, a 
naturalnie nie my odepchniemy wyciągniętą 
do nas rękę*.

T a wspaniała koncesya nie podoba się je ­
dnak „Nowoje W rem .“ Dziennik ten pisze te 
śmieszne ale tendencyą rosyjską dokładnie 
charakteryzujące słow a: „Autonomię w etno­
graficznych grauicach (sic) słowiańskie Towa­
rzystwo Dobroczynności rozumie się, ofiaruje 
tylko od siebie i przypuszczać należy, że o- 
fiaruje tylko ze względu na teoretyczne dogo­
dności, gdyż z praktycznego punktu widzenia 
przeciw takiemu projektowi możnaby powie­
dzieć, że pod wielu względami okazałby się 
niedogodnym dla was, nie przynosząc naj­
mniejszej korzyści interesowi rosyjskiemu w 
zachodnich okręgach państwa*.

Stosunki w Serbii.
„Nordd. Allg. Ztg* zamieszcza korespon- 

dencyę z Belgradu, w której autor występuje

Odcinek „ Oaz. Krak.* z d. 17 grudnia 1883 .

l i p t y  nimi nic nie b y ło ...
Akwarelę piórem  U . G. Saphira  odszkicował TAD. Z —z.
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A n t o n i n a  do  J ó z e f y .
W iedeń.

Serce mi się krwawi; wszystko stracone! 
Alfred odjechał.. .  Teraz dopiero czuję, czem 
on był dla m niel Jakże pustem i smutnem, 
ponurem jest wszystko koło mnie od chwili, 
gdy go nie widzę! Chociaż prawie nigdy go 
nie zagadywałam, dziwnie jednak mile mię 
usposabiało marzenie o jego bliskości! Teraz 
dopiero pamięć moja odradza w całym uroku 
te piękne chwile, które spędziłam w jego to­
warzystwie; one unoszą się coraz dalej ode- 
mnie a w szumie ich złotych skrzydełek słyszę 
smętne: „bądź zdrowa!*— którem mię poże­
gnał, dodając kilka słów chłodnych — juk 
obojętność lub rezygnacja.. . .  Wierzaj mi 
Józefo, że już dla mnie na tym świeoie ra­
dość nie istnieje; Alfred był jedynym, który 
serce moje umiał rozbudzić, on nauczył je 
po kolei oddychać, mówić, czuć i —  być nie- 
szczęśliwem.

Nic już dla mnie nie ma powabu; życie 
straciło już w  moich oczach swoją barwę i 
treść; bez barwy i treści leży przedemną świat 
cały i tylko przeszłość różowa odbija od po­
nurej teraźniejszości i czarniejszej jeszcze

przyszłości! Nic mię już nie zajmuje, dalsze 
losy moje są mi zupełnie obojętne, nie mogą 
one bowiem już nic niczego więcej ani dać, 
ani z a b ra ć .. .

O przyjedź do mnie droga Józefo, na Twojej 
piersi pragnę ukoić moje łzy gorące I ! . . .

Apropos. Jeślibyś widziała się z moim 
krawcem, to powiedz mu, ażeby naramienniki 
w mojej różowej sukni dobrze przystósował 
a zarzutkę obramował złotym jedwabiem; ta ­
ką suknię widziałam u Flindendorf, taką i ja 
mieć muszę.

Żegnaj mi. Twoja nieszczęśliwa
Antonina.

A l f r e d  d o  S a l d e r n a .
(W  dwa lata  później).

Paryż.
Dwa lata mija, jak się utopiłem! Tak — 

u to p iłe m ...  Jechać bowiem do Paryża z głę­
boko rozranionem sercem, jestto popełnić sa­
mobójstwo, to znaczy się utopić, rzucić się 
w burzliwe, pieniące się bałwany życia i — 
w nich zginąć.

Atoli jak żadne fale zw łok  nie cierpią, i 
prędzej, później na brzeg je  wyrzucają — tak 
i paryski wir znosi w swem łonie tylko tych 
ludzi, którzy żyją, pływają albo sterują, bie­
gną z jego kierunkiem lub z nim w alczą; 
ale martwe ciało, martwe pod względem głó­
wnego żywiołu, takie ciało — wysoko bijące 
fale paryskiego oceanu ze wzgardą od siebie 
odtrącają na szeroką i daleką m ie lizn ę ...

Mnie one wyrzucają ciągie na brzegi po­
nurej sam o tn o śc i... Świat i wszelkie jego za­

jęcia są to niby lotne eseneye, tak mistrzowsko 
wytworzone i spojone, że ilekroć usiłujemy je 
pochwycić i rozłożyć, sekeyonować —  pomy­
kają się uchu i ulatniają.

Czas, jak mówią, ma koić bóle serca; to 
nieprawda, on je  tylko usypia ; najlżejsze je ­
dnak poruszenie nerwów, najlżejszy szelest 
wspomnień budzi je, by dalej kochało i jak 
dawniej cierpiało 1

W yobraź sobie — następujący zbieg okoli­
czności. Przedwczoraj poszedłem do Wielkiej 
opery i straszliwie się nudziłem. Bez myśli — 
to znowu niemi przygnębiony, puściłem oczom 
wodze, by się błąkały dowolnie po amfiteatrze 
i w jednej z lóż przeciwległych ujrzałem — 
Antoninę! Obok niej siedział stary Dresen i 
jakaś w podeszłym wieku kobieta, nie m atka' 
prawdopodobnie więc towarzyszka. Gdzież się 
podziały nagle dwa lata naszego rozłączenia?! 
Zniknęły, jak gdyby nigdy nie były. Ta jedna 
chwila uniosła się jakby anioł zmartwych­
wstania nad cmentarzyskiem mego serca a 
z grobowców wspomnień zaczęły występować 
wszystkie minuty, epizody, słodycze i rozko­
sze przeszłości, oblekając moje piersi w jakąś 
świąteczną szatę o d rodzen ia ...

Pierwsza chwila, w której ją  ujrzałem, po­
chłonęła w sobie całj chaos najsprzeczniej­
szych uczuń i czarodziejskim swym kobiercem 
zakryła mur długiego rozłączenia! Uczułem, 
że nie przestałem nigdy i wcale — jej kochać!

O, niech nikt nie wierzy, jakoby prawdziwa 
miłość mogła w ludzkiem sercu kiedykolwiek 
wygasnąć. Leży ona tam  często um arła po- 

j zornie, przykryta gałązkam i cyprysu, nieśmier­

telnikami i polnemi kwiatami, ale jedno tchnie­
nie, jeden promyk, jeden szept z czasów szczę­
śliwszych miłości, z chwil wzajemnej wierności 
i przywiązania, przywraca pozornie umarłego 
do życia, przenika go jeszcze głębszem uczu­
ciem, jeszcze większą siłą ducha.

Tego wszystkiego doznałem w owym mo­
mencie! Mój wzrok długo spoczywał na jej 
pięknej postaci. W yglądała ona nieco więcej 
znękaną i osłabioną. Zdawało się, jakoby po 
jej uroczem licu przeleciał anioł smutnej myśli, 
który za sobą zwykł chmurne pozostawiać śla­
d y . . . Zesteśmy i pozostajemy przez całe na­
sze życie —  dziećmi! Czy uwierzysz, że pierw­
szą moją rzeczą było śledzić za pamiątką, 
którą jej dałem ? Zwykła ją  była, mimo wszel­
kich innych ozdób, nosić na swej szyi; czy 
uwierzysz? że żal uczułem, widząc, że jej na 
sobie nie m ia ła . . .  Zapomniałem, że dwa lata 
rozłączenia było między n a m i . . .

Po kilku minutach podniosła Antonina swoje 
łagodne, myślące oko i . . . spostrzegła m ię ! 
Widocznie wzruszona rzuciła na ziemię prze­
ciągłe spojrzenie — ach! było ono dla mnie 
promieniem wspomnienia o utraconym raju 
naszej miłości — poczem odwróciła swą piękną 
główkę.

J a  jednak wybiegłem i całą noc błądziłem 
po bulwarach nadsekwańskich." Już i na nich 
za ciasno mi Soldenie — uciekam więc do 
Anglii! Jak  się to wszystko skończyP

•  (Dokończenie nastąpi).
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przeciw rozpowszechnionemu mniemaniu, ja ­
koby gabinet Christicza chciał utrzymać ab­
solutne rządy i był zwolennikiem reakcyi. Na 
dowód, że tak nie jest, przytacza korespon­
dent rozmowę, jaką miał z jednym z najwy­
bitniejszych i kierujących dziś serbskich mę­
żów stanu, który zapewniał, że skupczyna 
wkrótce zostanie zwołaną a rząd przedłoży 
jej bardzo ważne projekta do ustaw. Obecnie 
po stłumieniu powstania i po uśmierzeniu 
radykalnej agitacyi, liczą w sferach rządowych 
na konserwatywne usposobienie skupczyny, 
która, jak sądzą, odda się szczerze zbadaniu 
różnych przedłożeń i dopomoże tern samem 
rządowi do skonsolidowania młodego króle­
stwa. Przedewszystkiem idzie o reformę ad- 
ministracyi, w pierwszym zaś rzędzie o refor­
mę stałych podatków, za pomocą których mają 
być podniesione dochody kraju i w sposób 
sprawiedliwy rozłożone ciężary na wszystkich 
obywateli. Niemniej przedłożony zostanie skup- 
czynie budżet a wszystkie projekta znajdują 
się w stadyum przedwstępnych narad; skoro 
zaś tylko zostaną wygotowane, rząd zwoła 
skupczynę. Sąd doraźny w Zajczarze rozpatry­
wał w tych dniach — jak opowiada dalej ko­
respondent — sprawę przywódzców powstania 
w Kniazewaczu. Jednym z najbardziej skom­
promitowanych był majętny właściciel dóbr 
ziemskich, Gavra Anicie^ którego brat zaj­
muje bardzo poważne stanowisko w Tryeście 
i należy tam do najmajętniejszych hurtowni­
ków. Sąd doraźny skazał Aniccia i dwóch jego 
towarzyszy na karę śmierci. Wyrok wydany
0 godzinie 12 w południe, został wykonany 
tegoż dnia o godzinie 3. Za Anicicem, który 
posiadał rozległe koneksye i był spowinowa­
cony z najpierwszemi rodzinami serbskiemi, 
wstawiały się wpływowe osobistości, jednak 
bezskutecznie, gdyż ułaskawiając Anicica, na­
leżałoby uczynić to samo względem wielu in­
nych ciężko skompromitowanych. Z przywódz­
ców powstania aleksinackiego skazano 14 na 
karę śmierci, stracono jednak tylko czterech 
najwinniejszych, resztę zasądzono na karę dłu­
goletniego więzienia. Po osądzeniu członków 
komitetu radykalnego w Białogrodzie i innych 
wybitniejszych przywódzców, sąd doraźny w 
Zajczarze został rozwiązanym.

W uzupełnieniu powyższego doniesienia do­
dać winniśmy, że według ostatniego telegra­
mu z Belgradu z dnia 15 b. m. śledztwo 
sądu doraźnego w Zajczarze przysporzyło w 
kwestyi stosunków byłego radykalnego komi­
tetu centralnego z zagranicą wiele obfitego 
materyału. Część oskarżonych, a w pierwszym 
rzędzie Miłosewic, złożyła obszerne zeznania
1 wykryła liczne nici porozumienia z Moskwą
1 Cetynią. Słychać, że niektórzy oskarżeni 
poczynili zeznania wprost kompromitujące ro­
syjskiego agenta dyplomatycznego w Belgra­
dzie. Przedstawicieli serbskich za granicą po­
informowano w części o tym materyale, a cho­
ciaż treść wystósowanego w tym względzie 
przez rząd serbski okólnika do mocarstw 
osłonięta jest tajemnicą, to ma on, według 
telegramów francuskich zawierać bardzo śmiały 
krok, bez odwołania się do mocarstw podpi­
sanych na traktacie berlińskim, by zapobie­
gły takiemu naruszaniu prawa międzynarodo­
wego przez Rosyę. Liczba ogólna skazanych 
przez sąd doraźny na karę śmierci wynosi 78, 
z tych 18 stracono. Jeden ze skazanych na 
karę śmierci powiesił się w więzieniu, 59 
ułaskawiono.

”  KRONIKA.
Kraków  d. 17 grudnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek 20  b. m. N a porządku dziennym 
dalszy ciąg obrad nad sprawam i niezałatw ionem i 
na ostatniem  posiedzeniu.

Komitet T o w a rz y s tw a  Opieki W eteranów  
Z 1831 r .  W K ra k o w ie  zawiadamia o dalszych 
■kładkach na  rzecz W eteranów  z r. 1831 od 1 
do 15 grudnia 1 8 83 , które złożyli: za dzieło 
kap. L. Szum skiego: pp. K arol Jaskułow ski 5 11.; 
adw okat Biesiadecki 5 fl.; H . B . 5 fl.; M. A . 5 
f i .; Józef Skarbek Borowski 5 fi.; H rab ia  Edm und 
K rasicki 6 fl. — Dalej z łoży li: Hr. J .  Męcińeki 
z P artyn ia  rocznie 20  f l . ; pp. Roman Celiński 
półrocznie 1 fl.; Mieczysław Dąbrowski pó łro ­
cznie 1 f l .; p an ie : W ładysławowa Miłkowska 5 
fl.; Józefowa Friedleinowa 5 fl.; radca G rabo­
w ski 2 fl.; L . S. 20 fl. J a n  Wańkowicz rocznie
2 fl.; S tanisław  Gustowski rocznie 3 fi.; Ludwik 
Morelowski rocznie 3 f l , ; z bióra dra adw okata 
Pieniążka jako należytość stęplowa 72 centy. —  
H. B , 10 fl.; H rabianka H elena M ałachowska 10 
fl.; Karol Klobasa Zręcki 50 fl; pułkownikowa B łę­
dowska rocznie 6 fl., przez Redakcyę „Gazety K ra­
kowskiej;" ks. In fu ła t B ober 10 fl rocznie; J .  G.
2 ru b ls .; dr Józef Krem or przez Red. „G azety 
Krakowskiej* z Sanskim ostu z Bośnii 5 fl.; O r­
dynat A ntoni Broniewski rocznie 10 fl.; Zieliński 
z Tarnow a miesięcznie 50 cent.; siedmiu człon­
ków. ; panów 5 ,  P ań  2. , przez delega­
ta  W go Romana Rydla, pani S tef. Syktowska 1 
fl.; pan A ntoni Fiebich 2 fl.; W łodzimierz Sro­
czyński 2 fl.; W ład . Żurowski 2 fl.; pani H elena 
Żurowska 1 fl.; Mieczysław Szemberski 1 fl.; Ro­
m an Rydel rocznie 5 fl.; Edward Jędrzejowicz za 
rok 1884 10 fl.; od siebie, od N. N. 10 fl.; 40  
cen t.; W ydział Towarzystwa Czytelni Polskiej w 
W adow icach 70 fl.; Karol Rcgawski z Ołpin 10 
fl. roczm ie .; B . 10 fl.; z wieczoru deklamacyjnego 
P . S ta n s ł . Konopki 25 fi.; p . Ja n  Skirliński ze
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Śmierdzący rocznie 10  fl.; K . B anet 50  cen t.; 
Franciszek Chęciński 5 fl.; B. Selinger 60  cent.; 
Y. S . 55 cent.; J a n  Gralewski 5 fl.; A. B. za­
płacona kara 1 fl.; dr A. B. za 2 la ta  4  fl.

Panow ie złożyć raczyli f a n ty :
K s. P ra ła t Steczkowski egzemplarzy swego 

dzieła 12 , p . Oskar Kolberg 12 , O rdynat A. 
Broniewski fantów 2 , JW  Prezes Senator H o­
szow ski: Żywota świętych —  patronów  polskich 
egzem plarzy 6, Dr A . B . obrazów 50 , naród, 
śpiewów nót 50 , fantów  4 . Razem fantów 104.

Ksarv. Konopka , 
wiceprezes T. O. W. z r. 1 831 , 

przewodniczący w Komitecie Loteryjnym.
Równocześnie najmocniej upraszam o umieszcze­

nie i wyrażenie wdzięczności prawdziwej Szano­
wnym paniom Czcigodnym Folkom za nadesłanie 
fantów na loteryę mającą się odbyć na rzecz 
Weteranów z r. 1831.

Wnym i Jaśn ie  Wnym P a n io m :
Michalinie z Piaseckich Sokołowskiej za 5 fan­

tów, Reginie Feintuchowej za 32 fantów, Rekto- 
rowej M. H eitzm ann za 10  fantów, H elenie z 
Rembielińskich Eydziatowicz za 27 fantów, E m i­
lii Stockm ar za 14 fantów, Baronowej K. H oro- 
chowej za 4  fanty, Kazimierzowej Okoniowej za 
40  fantów, z Praussów  Leonardzie Trzetrzew iń- 
skiej za 62 fanty , z Nowakowskiej adwokatowej 
K ańskiej za 64 fantów, Eufemii Zaplatalskiej za 
3 fanty, W andzie Niemojowskiej za 48  fantów, 
Bojarskiej za 110 funtów , Ludwikowej jszumań- 
czewskiej za 5 fantów, Prezesowej Antoniewiczo- 
wej za 23 fanty, Zubrzyckiej za 7 fantów, Feu- 
zowej za 10 fantów , M. Głowackiej za 60  fan­
tów, Czesławowej Kieezkowskiej za 1 fant.

Biblioteka Stowarzyszenia nauczycielek w K ra­
kowie otrzym ała w darze od dnia 1-go stycznia 
1883  r . po dzień 1 -y  grudnia 1883  r. następu­
jącą  ilość d z ie ł: od p. p . Lesm ana i Swiszczow- 
skiego z W arszawy t. 8 , od panny Joanny  Kre- 
m er t. 1 , od pani Izy Żychoniowej t. 5 ., od 
panny Klotyldy Łuszczyńskiej t. 1 , od pani Dzie- 
duszyckiej tomów 15 . R edakcye: „Przeglądu Pol- 
rk iego“ w Krakowie, oraz „K roniki Rodzinnej" 
i „W ieczorów Rodzinnych* w W arszaw ie przesy 
ła ły  uprzejm ie w r . b . bibliotece po jednym e- 
gzem plarzu swoich wydawnictw.

W ydział Stow arzyszenia nauczycielek w K ra­
kowie, dziękując niniejszem szanownym ofiaro­
dawcom, wyraża nadzieję, że i nadal wszyscy 
przyjaciele oświaty zasilać raczą bibliotekę sto­
warzyszenia nauczycielek.

W cyrku Herzoga zd arzy ł  s ię  w ypadek  
na sobotniem przedstaw ieniu: p. S tark , podając 
się w swoich śm iałych ewolucyach za pędem 
konia, w skutek  niespodziewanego rzucenia się 
tegoż w bok, pad ła  mu przez głowę tak  nie­
szczęśliwie, że całkiem  strac iła  przytom ność i 
zemdloną musiano n a  rękach wynieść. Dziś, jak 
słyszymy, ma się podobno lepiej. W czorajszem  
przedstaw ieniem  zakończył cyrk H erzoga swoje 
występy i udaje się na święta do Kolonii.

(S.) P ró b a  tańCÓW. Wczoraj popołudniu wy­
konała orkiestra krakow ska w teatrze pod kie­
runkiem  p. Adama W rońskiego najnowsze tańce 
karnaw ałow e na rok następny. Program  zawie­
ra ł w yłącznie tańce układu p. W rońskiego. Sze­
reg tychże rozpoczął poważny polonez jub ileu ­
szowy, kończący się motywem znanego marszu 
Sobieskiego. Najwięcej podobały się walce „M a­
rzenia* i  „W ieniec laurowy*; bardzo ładny je s t 
wstęp do tych „M arzeń" ; solo prowadzi wiolon­
czela a  skrzypce akom paniują eon sórdini. „W ie 
niec laurowy* poczyna i kończy się Ldndlerem. 
Dziarskie mazury p. t. „K oniec świata* zyskały 
huczne oklaski. Podobał się także kadryl p. t. 
„P ieśni polskie* ułożony z polskich i ruskich 
piosnek; zarzucilibyśmy atoli kompozytorowi, i i  pi­
sząc kadryl ton z polskich pieśni, n iepotrzebnie 
rozpoczyna go chórem strzelców z W ebera „W ol­
ny strzelec.* Do melodyi tej zastosowano wpra­
wdzie słowa Mickiewicza „W śród opok i jarów* 
ale melodya zawsze pozostanie niemiecka. Próba 
ta  skończyła się szaloną galopadką pełną życia 
i werwy.

Dwutygodnik T arnow sk i  „Unia* N er 26
za artykuł wstępny, omawiający projektow aną u- 
stawę w ęgierską o małżeństwach żydów z chrze­
ścijanam i, został przsz c. k. Prokuratoryę skon­
fiskowany.

Ogólne zgromadzenie sam oistnych rękodziel­
ników, odbyło się w Lwowie dnia 16 grudnia, o 
godzinie 3-ciej po południu, w sali ratuszow ej. 
N a porządku dziennym : Obznajomienie poszcze­
gólnych korporacyj rękodzielniczych co do po­
stępowania, w myśl nowej ustaw y przemysłowej 
z dnia 15 m arca 1883 , i sprawozdanie o s ta ­
tu tach  ułożonych na podstawie wzorów rządo­
wych.

Wydział k ra jow y na posiedzeniu dnia 14 
grudnia b . r. mianował asysten ta  rachunkowego 
p. E razm a Świerczewskiego adjunktem  kasy k ra­
jowej.

„Gwiazdka Cieszyńska* donosi: Wieczorek 
na uczczenie pamięci Mickiewicza odbył się ze­
szłej soboty w Czytelni Ludowej w Cieszynie. 
Piękne przemówienie wstępne miał p. Dybka; 
poczem nastąpił zajmujący odczyt p. Brzeskiego, 
przedstawiający wielkiego wieszcza naszego w ró­
żnych epokach życia jego ; nareszcie p. dr. So­
kal z wdziękiem i uczuciem wygłosił „Pieśń waj- 
deloty.*

O wydaleniu z Galicyi księdza ka to l ick ie ­
go Kruszki, który wskutek ustaw  majowych zmu­
szony by ł opuścić granice P rus a tu w Galicyi 
z największem zadowoleniem konsystorza b isku­
piego pełn ił obowiązki wikarego w Dynowie, do­
wiaduje się „G erm ania", że wydalony został z
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kraju  jako  socyalista. N aczelnik urzędu powia­
towego w Brzozowie w ydał pierwszy rozkaz wy 
dalenia, który w drodze rokursu potwierdzony 
został przez Namiestnictw o. N aczelnik powiatu 
w piśm ie swojem, —  w którem  już wyraził swą 
opinię, że rekurs X. Szymona K ruszki nie zasługuje 
na uwzględnienie —  powołał się na §. 2-gi u sta ­
wy z 27 lipca 1871  i nazyw a pobyt tego k a ­
płana nie dającym się pogodzić z publicznym 
porządkiem. Równocześnie zawiadomiono ks. K ru­
szkę, iż, po doręczeniu mu przymusowego paspor- 
tu , ma w 24 godzinach opuścić Dynów.

Czegóżto dopuścił się ów k ap łan ?  pyta „G erm a­
nia.* Oto całą jego winą, że: najprzód, zawiązał w 
Dynowie bractwo ś. Józefa, liczące obecnie 117 
członków, którzy zobowiązali się nie uczęszczać 
do karczem ; a powtóre, założył kasę oszczędno­
ści a  obok niej m ały handel towarów, który  rę ­
kodzielnikom tam tejszym  zapew nił korzyści, za ­
słaniając od wyzyskiwania żydowskich spekulan­
tów. W iadom ą je s t rzeczą —  pisze dalej „G er­
mania,* że posiadacze większych majątków w 
Galicyi m ają monopol propinacyjny a cały h a n ­
del wódką jeat w ręku żydów ; właściciel więc 
Dynowa, Zbigniew Trzecieski, —  tak  się nazy­
wa ten zacny obyw atel, mówi „G erm ania,* —  
zagrożony uszczerbkiem w swoich dochodach, on, 
patron kościoła, denuneyow ał najprzód przed n a ­
czelnikiem powiatu tego o dobro ludu gorliwego 
kapłana jako niebezpiecznego so cy a lis tę ! W śród 
prawdziwego żalu i płaczu do żywego oburzonej 
ludności opuścił skazany kapłan parafię, udając się 
do Szw ajcaryi; deputacya zaś z parafii m a się 
udać do W iednia, aby tam podać skargę na ta ­
ki system  postępow ania, który w łaśnie całą lud ­
ność popycha na drogę socyalizmu. To skanda­
liczne zdarzenie m aluje dosadnie nasze stosunki 
galicyjskie —  ten rak  toczący nasze społeczeń­
stwo je s t w łaśnie powodem, że najlepsze usiło ­
wania i energia m arszałka Zyblikiewicza i kilku 
innych dobrze myślących ludzi nie podołają wo­
bec krzyżującej i paraliżującej te  usiłow ania m a­
chiny urzędniczej. Pokazuje się niestety, że n a ­
m iestnik Zaleski, chociaż sam wzorowym je s t u- 
rzędnikiem , nie dosyć przecież jasno widzi takie 
nadużycia, aby im m ógł zapobiedz i sm utna 
rzecz, iż je  własnem okrywa nazwiskiem.

„Schl. Y olks-Ztg“ powtórzywszy tę wiadomość 
z „Germanii* i dodając swoje uwagi nad tym sm u­
tnym  wypadkiem, pow iada, iż jedyna tu  droga 
wyjścia, aby nam iestnik zarządził ścisłe w tej 
sprawie śledztwo i sam je  osobiście prow adził, 
aby winnych surowo ukarać i nadal zapobiedz 
takiej korrupcyi i demoralizacyi kraju.

„Lutnia L w o w sk a  * W  numerze 285  „Dzien­
nika Polskiego* czytamy korespondencyę ze Zło­
czowa, w której z uznaniem podnoszą zasługi 
bawiącego w Złoczowie lwowskiego towarzystwa 
chóru męskiego „Lutnia* i jej dzielnego kiero- 
f r M .  p. Stanisław a Cetwińskiego. Rzeczywiście 
wycieczki na  prowincyę tego tak zasłużonego 
towarzystwa rozw ijają gust estetyczny. Kiedyż 
my w Krakowie czegoś podobnego się doczeka 
my —  by nasz chór rob ił wycieczki i tak  za­
służone zbierał owacyę i uw ielbienia?

W w yborach  do rad y  gminnej S am bor­
skiej jedna  partya tak  zwanych sinych  przepro­
wadziła wybór dotychczasowego burm istrza, no- 
taryusza K asparka ; partya żółtych  zaprotesto­
w ała przeciw temu do N am iestnictw a, które u- 
względniając ważne i rażąco nielegalne postępo­
wanie komisyi wyborczej i burm istrza wybór ten 
uniew ażniło. Przecież wskutek zażalenia k ilku­
dziesięciu wyborców T rybunał adm inistracyjny, 
pomimo, że radca ministeryalny Dr Lidl bronił 
orzeczenia N am iestnictw a, zniósł takowe w myśl 
wywodów adw okata D ra Ludwika W olskiego, 
który występował w obronie wyboru par force 
p. K asparka.

(Mz.) S ta n is ław ó w  13 grudnia. Nareszcie 
nastąpiło  ukonstytuow anie się Rady miejskiej w 
tych samych jak  dotąd pozycyach, a pod dość 
Bmutnemi auspieyami. L istem  otwartym w ziął na 
siebie p . Cieński, prezes K oła m ieszcz.ńskiego, 
odpowiedzialność za przesłał y mem oryał do W y­
działu krajowego, wykazujący nieprawidłowości 
zarządu miejskiego. F inanse miejskie sm utno wy­
glądają, a na rozpisywane term ina licytacyjne, ce ­
lem wydzierżawienia propinacyi, n ik t się nie zg ła­
sza. W śród warunków ja k  obecne, a zarzutów, 
jakie poczynił p. Cieński zarządowi m iasta , rzad ­
ko gdzie odbywał się wybór prezydyum . W  oso­
bistość ach naczelników upersonifikowane są  iście 
błędy narodow e-ryzyko bez w glądania na ju tro , 
hojność i rozrzutność pod mianem szlachetności, 
ubieganie się za nadzwyczajnością bez nadziei 
zrealizowania zamiarów. Osobom prywatnym u- 
chodzić mogą takie błędy, o ile nie szkodzą n i­
komu więcej; nie powinny zaś mieć m iejsca u władz 
publicznych. N adzwyczajność była i je s t u nas 
ideą a raczej błędem  stałym , a  Stanisławów m iał 
się stać wielkiem miastem, skoro zaciągnie po ­
życzkę pięciu milionową. N astępuje sm utne roz­
czarowanie. Pewniejszą, widać droga postępować 
zwolna, ale pewnie, tak  w rozwoju m iasta, jak  i 
kraju . Jakże haniebuie błądzą, którzy w jak im ­
kolwiek kierunku życia publicznego doradzają u- 
iycie  środków gwałtow nych, radykalnych. Jak  w 
dziedzinie świata fizycznego, tak  i duchowego, 
prawdziwy postęp i prawdziwa publiczna korzyść 
tylko wtedy możliwa, jeżeli znajdzie podstawy w 
dotychczasowych w arunkach istniejących. N a d o ­
m iar złego, w mieście grozi najstraszniejszy upa­
dek przem ysłu i rzem iosła. D ziewięćset więźniów 
nowo urządzonego domu karnego zaleją wyroba­
mi całą okolicę i wyprowadzą na żebry wiele ro ­
dzin rzemieślniczych.

Ziemia u su w a  się nam z pod nóg krzyczą 
w Wielkopolsce i narzekają na Niemców a sami

j ą  usuw ają. Nowy tego mamy przykład. Czyta­
my w „K uryerze Poznańskim* : „W ieś U ciąi w 
powiecie chełm ińskim , którą pan Apolinary D zia- 
łow ski przed 20 laty  nabył w drodze kupna z 
rąk  niem ieckich, sprzedał pan ten w tych dniach 
Arturowi Levin z Berlina za 5 0 0 .0 0 0  m. P . 
Działowski przeprowadza się do dóbr swoich Mi- 
rakowa pod Toruniem , które kupił w r. 1 8 8 1 .“ 

Zamek krzyżacki w Dąbrównie na Mazu­
rach  (nie w Dąbrowie ja k  mylnie podała „G a­
zeta W arsz.*) zdobyty w r. 1 4 1 0  na Krzyżakach 
przez W ładysław a Jag ie łłę , naOył wraz z przy- 
ległościam i doń należącemi p. Edw ard Jabłoński 
od rodziny Nageborn za 8 7 .0 0 0  marek. D ąbró­
wno przezwane po niemiecku Gilgenburg leży 
w Prusiech wschodnich na północ Działdowa a 
w pobliżu słynnego Grunwaldu i Tannenbergu pa­
m iętnych zwycięstwem 10 lipca 1410  r. nad 
Krzyżakami odniesionem. W szystkie części tego 
starożytnego zamku do dziś dnia są  zam ie­
szkane.

W arszaw ski konkurs d ram atyczny. Dnia 
10 b. m. odbyło się w kancelaryi dyrekcyi te ­
atrów warszawskich pierwsze posiedzenie człon­
ków komisyi konkursowej pod przewodnictwem 
senatora Gudowskiego, w skład której wchodzą 
reżyserowie pp. Tatarkiewicz i Grubiński, oraz 
literaci pp. Bogusław ski, Chmielowski, Kaszewski, 
Koenig, Kotarbiński, Kościelski, Lubow ski, Ma- 
leszewski, Szymanowski i Zalewski. Sztuk kon­
kursowych nadesłano około dwudziestu.

Szczyt ro z ta rgn ien ia :  „W chodząc do zam­
kniętego mieszkania zapomnieć drzwi otworzyć...* 

Całusy za  przekazem pocztowym. W  miej­
scowości położonej około miasteczka Znajm u wy­
darzyła się następująca zabawna historyjka. Do 
biura pocztowego, w którem pracuje młody eks­
pedytor, weszła zapukawszy, p iękna m łoda dzie­
wczyna wiejska i podała p. ekspedytorowi z wdzię­
cznym uśmiechem przekaz pocztowy. Urzędnik 
zbadawszy, iż wszystko je s t w należytym porzą­
dku w ypłacił oddawczyni należącą się 1 wotę i 
zapytał, dlaczego nie odcięła sobie kuponu, na 
którym napisano je s t zlecenie dla niej. „Tak* 
odrzekło dziewczę „widzi pan —  ja  nic uczyłam 
się pisać, bądź pan tak  dobry i przeczytaj co 
napisane.* E kspedytor czyta więc: „P .isyE m  ci 
niniejszem 3 złote i tysiąc całnsów*.

Przeczytawszy w patruje się p. ekspedytor 
w hoże dziewczę i mówi z całą urzędową po­
w agą: „Pieniądze już ci wypłaciłem , a  całusy 
również zaraz ci wręczę*. Naiwna w iejska pię­
kność rzuca mu się też na szyję i daje się ca­
łować niezliczoną ilość razy. Przyszedłszy do do ­
mu, opowiada swej rodzinie: „No ja k  teraz już 
wszystko n a  pocztach wygodnie u rządzone— na­
wet całusy dostać już można zapomocą przekazów 
pocztowych*.

S t ra ż  policyjna p rzy trzy m a ła :  Banasika 
J a n a , za kradzież liberyi z Małoczowic ; Porw i- 
sza W alentego, zą  kopnięcie rozmyślne chłopca, 
któremu nogę przez to z ran ił; Sławikowskiego 
Józefa, za sprzeniew ierzenie; Rydłową Annę za 
kradzież kaftan ika ; Bębna Ludwika za kradzież 
chleba; Koziarę Stanisław a, za zam iar rabunku 
na Zwierzyńcu; K ostasia  Józefa, za podejrzane 
posiadanie trzewików dam skich ; T atarę  Józefa, 
za kradzież śrub przy budowie kolei transw er­
salnej ; Bilińskiego Ja n a , nałogowego złodzieja 
za kradzież portm onetki z p ieniędzm i; dwanaście 
osób za pijaństwo.

Wiadomości u rzędow e. Cesarz zamianował 
na wniosek m in istra  ces. Dworu i spraw zewnę­
trznych najw. postanowieniem z dnia 20 listo­
pada b. r. wicekonsula i kierownika konsulatu 
w Kijowie, H enryka H olzinger W eid ich ; ty tu la r­
nego konsula a dotychczasowego wicekonsula w 
Sofii, E ugeniusza Kuczyńskiego, pierwszego z 
pozostawienie na dotychczasowej posadzie, dru- 
giogo zaś z przeznaczeniem na kierownika urzę­
du w T urn-Sew erynie, konsulami rzeczywistymi, 
dalej dotychczasowych elewów konsulatu barona 
Peroira A rnsteina tytularnym  wicekonsulem w 
W arn ie , Dominika Szathm ary-K iraly 'ego w G a- 
łaczu, W iktoryną Borhecka w Aleksandryi i R u­
dolfa Seeligera w Londynie rzeczywistymi wice- 
konsulam i.

T ea tr .  „Bibiński* komedya w jednym  akcie 
M aryana Gawalewicza i „Telegrafem * komedya w 
trzech aktach O ttona Fabriciusa.

Znany publicysta i zarazem dram aturg  M aryan 
Gawnlewicz, obdarzył polską scenę nowym utw o­
rem , zasługującym  na wszelk.e uznanie, tak  pod 
względem skreślenia wybornych typów swojskich 
jak  żywej akcyi i prawdziwie rodzinnego dowci­
pu. Ko iedya a raczej b luetka, napisana jes t 
nadzwyczaj zręcznie. A utor nie silił się na wy­
szukane frazesy, w krainie nieprawdopodobieństw 
nie wynajdywał swoich bohaterów, ale p rzedsta­
wił nam obrazek zaczerpnięty z codziennego ży­
cia, owiany nimbem owego ciępła rodzinnego, 
będącego bądź co bądź ostatniem  słowem praw­
dziwego szczęścia w pożyciu małżeńskiem.

Pod jednym  dachem mieszka młode m ałżeń­
stwo wraz z teściem i ojcem Roman, mąż pię­
knej, uczciwej, chociaż trochę roztrzepanej Ma­
ryi, przez cztery lata pożycia, jes t wzorowym 
pod każdym względem. Jednakże przyszła na 
niego chwila zapomnienia i w towarzystwie przy­
jaciela i dwóch nadobnych cór K oryntu, poje­
chał na wesołą kolacyjkę do Marcelina, w oko­
lice W arszaw y. W yuzdana kapłanka T erpsycho- 
ry, zaim ponowała mu sw rją  pięknością i szy­
kiem. Z apłacił dobrą kolacyę, na drugi dzień 
posłał bukiet i nawet chciał je j ofiarować py­
szny m edalion. Lecz przyjaciel domu pan H ila­
ry, będący poniekąd opiekuńczem domowem bó-
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stwem, pod przybranem nazwiskiem Bibińskiego, 
staje na przeszkodzie, w wykonaniu zamiaru. 0 - 
wego Bibińskiego wystawia Romanowi jako a- 
wanturnika najgorszego gatunku i prz tem ma­
jącego wszelkie prawo do owej baletniczki. Bo- 
man, w gruncie rzeczy, kochający prawdziwie 
swoją żonę i przytem będąc dziś pokojowego 
usposobienia, za namową Hilarego postanawia 
zerwać znajomość z baletniczką i przed swoją 
Maryą chce się wyspowiadać z błędu. Pojawienie 
się na scenie pseudo Bibińskiego, a raczej H i­
larego, przerywa zwierzenia i przytem zaprowa­
dza zgodę w małżeństwie. Pan Seweryn utra- 
cyusz, znajduje także w owym Biblńskim, silne­
go przeciwnika, na polu marnowania pieniędzy, 
a pan Piotr uczciwy i zacny staruszek, dzielne­
go współpracownika w niesieniu ulgi biednym 
sierotom. Wogóle owa fantastyczna postać Bi­
bińskiego, jest duchem opiekuńczym całej rodzi­
ny i chociaż nie istnieje w rzeczywistości, od­
grywa najważniejszą rolę w komedyi.

Walczyk odśpiewany przez Romana, odznacza 
się melodyjnością i pan Solski, za dobre wyko­
nanie pozyskał liczne oklaski.

Bluetka odegraną została wybornie przez wszyst­
kich artystów, przyjmujących udział w wykona­
niu, szczególniej zasługuje na uznanie pani Suł­
kowska i pan Solski za prawdziwie artystyczne 
wykończenie ról Maryi i Romana.

Komedya a raczej farsa „Telegrafem11 niezna­
nego dotąd autora p. Otto Fabriciusa dobrą być 
może i podobać się w zgangrenowanym moralnie 
nowożytnym Babylonie ale dla naszego społe­
czeństwa jest ona arcyniestosowną; razi swoją tłu- 
stością i brakiem wszelkiego poczucia dobrego 
smaku. Wszystkie narody muszą się zasilać pło­
dami francuskich autorów a'e  nie wynika ztąd, 
iżby dla nadania repertoarowi barwy ciągłej no­
wości posługiwać się miano także tłustem i farj 
sami, pobudzającemi wprawdzie niektórych do 
śmiechu ale pozostawiającemi u wszystkich smu­
tne wyobrażenie o sile moralnej dzisiejszych 
mieszkańców owej pięknej Francyi, przodującej 
niby cywilizacyą całej Europie. Posuszą jaka w 
tym roku zapanowała na polu dramatycznem, 
gdzie takio potęgi jak Sardou, Dumas, Meillhac 
i Halevy, Feuillet i inni zupełnie zamilkli a z 
naszych autorów tylko jeden Bliziński zasilił pol­
ski repertoar i to pracami o wiele niższemi od 
poprzednich —  utrudnia niewątpliwie Dyrekcyi 
wybór sztuk, ale też lepiej, aby się cofnę­
ła  do dawnych sztuk, jak zapełniała luki ta -
kiemi produkcyami jak sobotni „Telegraf". Nie 
podajemy też bliższego rozbioru sztuki, nadmie­
niamy tylko, że odegraną była, jak  zawsze ko 
medye francuskie na naszej scenie, z werwą i
właściwym lekkim humorem. Panowie : Frenkiel,
Arwin, Szymański i Siemaszko; panie: Wojnow- 
ska i Ruszkowska, wogóle wszyscy, wykonali swe 
role zupełnie dobrze. Pan Arwin swoją ch a n - 
kteryzacyą, przy wejściu wzbudził już śmiech ho- 
meryczwr.  ------

T E A  T B  K B A K O  W S K I .

Reperioar.
We wtorek 18 grudn ia: „Rodzina Fnriozów," 

komedya w 4 ak.ach ze szwedzkiego Russa.
W e czwartek 20 grudnia: „Soboty," kome­

dya. Po raz trzeci.
W sobotę 22 grudnia; „Świat Nudów," ko­

medya w 3 aktach Paillerona.
Początek o godzinie siódmej wieczorem.

R. m . D r. Kopff staw ia, im ieniem  sekcyi wiecznego m iasta , gdyż nie otrzym ał jeszcze
prawniczej, następujące wnioski

1 ) Sprawę dotyczącą przepisów , w skazują­
cych obowiązki radców m iejskich, odesłać do 
będącego w toku projektu do s ta tu tu  m iej­
skiego. 2) Ponowić uchwały R ady m . z dnia 
12 lu tego 1880 r. i z dn ia 8 m arca 1883 r. 
w celu regularnego odbywania posiedzeń p e ł­
nych. 3) Dodatkowo do uchw ały z d. 8 m arca 
r. 1883 postanow ić, iż po każdym  skończo 
nym  roku w pierw szym  num erze dziennika 
rozporządzeń d la m . K rakow a m a być podana 
do wiadom ości liczba odbyiych w ciągu roku 
posiedzeń pełnych, przy wym ienieniu liczby 
dni obecności na tychże posiedzeniach i dni 
nieuspraw iedliw ionej nieobecności wszystkich 
pp. radców

Po dłuższej dyskusyi przyjęto w głosow aniu 
dwa pierwsze ustępy wniosku, a trzeci ode­
słano, na wniosek D ra Straszew skiego, do 
komisyi.

Koniec posiedzenia o godz. 8 wieczór.

Przegląd polityczny.
D onoszą nam  z S ądeckiego:
P oseł do Sejm u krajowego z m niejszych p o ­

siadłości okręgu S taro-Sądeckiego, p. sta ro s ta  
Zborowski, zaprasza reprezentantów , względnie 
wyborców w szystkich gm in, do tegoż okręgu 
należących, na 19-go g rudnia b. r. do S ta ­
rego Sącza, gdzie, po w yjaśnieniu ważniejszych 
czynności sejmowych, m a zażądać od swych 
wyborców jasnego wyszczególnienia dalszych 
postulatów , dążących na gruncie sam orządu 
do rozwoju m oralnego i podniesienia bytu 
m ateryalnego w kraju . Je s tto  bez w ątpienia ze 
strony pana sta rosty , jako posła, bardzo ja ­
sny dowód o jego najlepszych chęciach i ży­
czliwości dla kraju  i tutejszych mieszkańców, 
zbijający równocześnie to uprzedzenie; „że 
urzędnik polityczny nie może być dobrym  po­
słem ." P raw y P olak  i św iatły  urzędnik umie 
w każdym  razie pogodzić obowiązki swego 
pow ołania z m iłością kraju  swego wypływają 
c e m i . ___________

„G azeta W arszaw ska" d o n o si: Z poleeenia 
m inisteryum  wojny m a być urządzona w W ar­
szawie cen tralna stacya wojskowa koni rem on­
tow ych, do której dostarczane będą konie ze 
stadnin  rządowych W oronezkiej gubernii, za­
kapow ane przez delegatów  wojskowych, a w re­
szcie dostaw iane przez liw erantów . Ze stacyi 
zaś, w m iarę po trzeby , konie zabierane być 
m ają do pułków kaw aleryi i brygad artyleryi 
warszawskiego okręgu wojskowego. N a stacyę 
dostaw iane też będą konie pociągowe do fu r­
gonów wojskowych," zakupowane na ja rm ar­
kach k ra jo w y c h . _____

P rogram  przyjęcia niem ieckiego następcy 
tronu  przez króla włoskiego w Rzym ie podaje 
urzędowa „Stam pa* jak  nas tęp u je : d. 18-go 
obiad i galowe przedstaw ienie w tea trze ; 
d. 19-go przegląd wojsk, oświetlenie forum  i 
koncert orkiestrow y w pałacu  senato rów ; dnia 
2 0 -go obiad galow y; d. 21 -go  obiad króla i 
cesarzewicza na polow aniu w San Bessoro.

instrukcyi z B rlina.
Co się tyczy pow rotu cesarzew icza, to  jak  

donosi „Scblesiscbe Z tg " , nie je s t  nieprawdo- 
podobnem , aby cesarzewicz nie zatrzym ał się 
w W iedniu . W iadom ość ta  jednak  potrzebuje 
potw ierdzenia.

H enryk M artin , znany h istoryk francuski, 
zm arł w dniu  14 b. m. w Paryżu. On to, 
wołając ciągle o przywrócenie Polski w imię 
patryo tyzm u europejskiego, był jednym  z naj- 
racyonalniejszych i najgorętszych rzeczników 
znanej teoryi Duchińskiego i V icquenela o 
niesłow iańskiem  pochodzeniu Rosyan. N auka 
s trac iła  w nim  wiele, my zaś straciliśm y przy­
jaciela, może ostatniego, jakiego Polska po­
śród znanych imion we F rancyi posiadała. W e 
F rancyi by ł on znany przedew szystkiem  jako  
autor wielkiego dzieła „H isto ire de F ran ce" , 
k tó ra  w swoim czasie o trzym ała wielką na­
grodę akadem ii. Z przekonań politycznych 
był republikaninem , i dopiero po upadku ce­
sarstw a, w stąp ił do Izby, poczem zosta ł wy­
brany do senatu , gdzie zab iera ł często głos 
w spraw ach ważniejszych. W  1849 r. w ybrała 
go swoim członkiem  akadem ia na miejsce 
D um asa, lecz przez kilka miesięcy nie m ógł 
zająć swego krzesła, gdyż pow itanie, które 
m iał wypowiedzieć były m inister N apoleona 
III , Em il O llivier, nie otrzym ało aprobaty 
komisyi akadem ickiej. Zajście było bardzo 
głośne w swoim czasie.

N a parę miesięcy przed śm iercią, ogłosił 
w dzienniku „Siecle" szereg artykułów  om a­
wiających przyszłość A ustry i, w których wska­
za ł tem u państw u wielkie i ważne zadania 
w E urop ie, zwłaszcza, gdyby w stąpiło na dro­
gę nowego federalizm u, pod przeważnym  w pły­
wem słowiańskich żywiołów.

Jako  historyk, polityk, uczony, jako  prawy 
i szlachetny charak ter, pozostaw ił zm arły naj- 
epsze wspomnienie.

Rząd francuski zażądał w d. 15 b. m. w Izbie 
nowego kredytu dla wyprawy w Tonkiuie w wy­
sokości 20  milionów franków. Prezydent m i­
nistrów  Ju liusz  F erry  um otywował żadam e to 
następującem i s ło w y : „A gitacya w H uó jako 
też zam ordowanie cesarza H iep-H oa, które 
jakkolwiek urzędow nien  e potwierdzone, jednak 
aż zanadto je s t praw dopodobne — kładzie na 
nas obowiązek pilnego czuwania w Anamie. 
Załogi m iast przez nas zajętych m uszą być 
wzmocnione. Postanow iliśm y zatem  posłać do 
T oukinu znaczne posiłki pod dowództwem je ­
nerała  dywizyi. D ziałam y zresztą w edług udzie­
lonego nam  przez Izbę m andatu  (żywe za­
przeczenia po obu stronach), by rozwinąć 
konieczną energię d la  obrony honoru i praw 
F rancyi w Tonkinie. N astępnie zebrała  się 
komisya ażeby już w poniedziałek m ogła Izbie 
spraw ozdanie swe złożyć.

Muzeum N arodow e sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu  za opłatą.

Wystawa nieustająca '1 o warzy siwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz pon iedziałku .--W stęp  w niedzielę 
16 c., w dnie pows»-dnie 30 centów.

Zbiory ks- C zartoryskich  zwiedzać m ożna we wtorki, 
c z w a r tk i i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

6ab lnet arch eo log iczn y  uniw ersytetu Jag iellońsk ie­
go (Collegium maj*s) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świ t  i feryj uniwersyt.

Muzeum Teohnlozno-przem ystow n w gm achu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codzienni-> od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W niedziel i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Sk arb iec  I groby k ró lew sk ie  w katedrze na W a­
welu zwiedzać m ożna codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby za słu żo n y ch  u 0 0 .  Paulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  się do 
X. P rzeora . ____________

Kalendarzyk. Ju tro: O czekiw aniepłodn. Najś. 
M aryi Panny i O lim pii. W e środę: Suchedni, 
Sw. Nemezyusza m ęcz.

Sprawy miejskie.
P odajem y dokończenie posiedzenia R ady 

m iejskiej krakowskiej z dn ia 13 b. m.
W ic e p re z y d e n t M u cz k o w sk i s ta w ia , im ie n ie m  

sekcyi prawniczej, następujący wniosek:
„U chw ała z d. 3 lutego względem  m iano­

wania dyrektora b iu ra  statystycznego zm ie­
nioną zostaje w ten sposób: a) dyrektora 
b iu ra  statystycznego, na przedstaw ienie kom i­
syi statystycznej, w ybiera R ada m iasta  na 
przeciąg la t 3 ; V) R ada m iasta  uchw ala, iż 
członkowie M agistratu  lub inne osoby, do 
sk ładu  kom isyi powołane, we wszelkich sp ra­
wach kom isyi statystycznej m ają głos stanow ­
czy." W niosek ten  R ada przyjęła także i 
wniosek w iceprezydenta Muczkowskiego, im ie­
niem sekcyi prawniczej wniesiony, aby R ada 
przeznaczyła kwotę 300  złr. rocznie, jako wy­
nagrodzenie dla prowadzących protokóły obrad
sekcyj i komisyi. R ada przyjęła, podnosząc . „  . .  .  .
W tym  celu dotychczasową kwotę do 800 złr. j  W atykanie Schlozer, nie opuścił ^dotychczas

Podczas wyborów uzupełniających do Rady 
państw a w iedeńskiej, z w ielkich posiadłości 
m oraw skich, w ybran i zostali kandydaci cen­
tralistycznego stronnictw a bar. K ubeck i p. 
A resin-Fatton. Ogółem głosowało 153 wybor­
ców osobiście lub przez pełnom ocnictw a. Cen- 
tra liśc i rozporządali 79 głosam i, autonom iśei 
51 , stronnictw o środkowe 21. To ostatnie 
głosowało na centralistycznego kandydata br. 
K ubecka i na autonom istę hr. Badeufelda, 
wskutek czego pierwszy o trzym ał 102 głosy, 
drugi tylko 73, podczas gdy jego przeciwnik 
A resin -F atton  79 głosów otrzym ał.

W ybór ten je s t  o ty le zajm ujący, iż p o ­
przednio w ybrani posłow ie z tej kuryi nale­
żeli do prawicy, i złożyli dobrowolnie m an 
daty, w skutek zarzutów  robionych prawności 
ich wyboru.

„G erm ania" otrzym ała te leg ram  z Rzymu, 
wedle którego W atykan  otrzym ał w dniu 11 
b. m. urzędowe zawiadom ienie o przybyciu 
do Rzym u niem ieckiego cesarzewicza. Zaraz 
też zebrali się kardynałow ie na naradę w tej 
sprawie. P oseł Schlozer utrzym uje, że inicy 
atyw a do rzym skiej podróży cesarzew icza nie 
wyszła z urzędu d la  spraw  zagranicznych. 
K w estya co da m ieszkania cesarzewicza w 
Rzym ie nie je s t jeszcze rozstrzygniętą.

T em u doniesieniu zaprzecza półurzędow a 
„N ordd. A llg. Z tg" u trzym ując iż W atykan  
n ieo trzym ał dotychczas u rz ę d o w e g o  zawiado­
m ienia, k tóre jednak  niewątpliwie nastąp i w 
swoim czasie. Dziennik powyższy zaprzecza 
również w iadom ości podanej przez „G erm a­
n ię ,"  iż inicyatyw a odwiedzin rzym skich ce­
sarzewicza, nie wyszła z urzędu spraw zagra­
nicznych, gdyż do zakresu tego ostatniego należy 
właŚDie przestrzeganie form grzeczności po­
między dworam i.

jK reu z  Z tg "  otrzym uje również z Rzymu 
doniesienie, pod ług  którego W atykan  nic je ­
szcze nie wie o podróży cesarzew icza.

Tym czasem  w G enui zebrali się p rz e d s ta ­
wiciele kró la H um berta , dla pow itania nie­
mieckiego następcy tronu,rów nież p rzybył tam  
niemiecki pełnom ocnik p rz y  dworze włoskim 
Keudell, podczas gdy poseł niem iecki przy

Szwajcarowie zajęci są obecnie reform ą wy­
borczą. Rada związkowa w ystąpiła obecnie z 
wnioskiem zaprowadzenia tajnego głosowania 
przy wyborach, a nowy pro jek t praw a przed­
staw ia w tym  względzie bardzo praktyczną 
m anipulacyę. W  pruskim  sejm ie upad ł na tej 
kadencyi podobny projekt, zgodny z wolnością 
obywatelską, a naw et panuje obawa, czy rząd 
nie w ystąpi w parlam encie z wnioskiem  znie­
sienia ta jnego  glosow ania, jak ie  się praktykuje 
przy wyborach. ___________

Z Sudanu dochodzą coraz to  gorsze wieści, 
a poprzednie dotyczące poniesionych klęsk 
m ilitarnych spraw dzają się najzupełniej. Dziś 
już aie u lega żadnej wątpliwości, że H icks- 
basza przypłacił życiem  poniesioną porażkę, 
a jak w tej chwili rzeczy niepom yślnie się 
przedstaw iają, najlepiej dowodzi fakt, iż re- 
prezezentanci obcych m ocarstw , mieszkańcy 
europejscy i m isyonarze opuścili już  C hartum , 
nie widząc tam  żadnego bezpieczeństw a dla 
siebie. Isto tn ie  po ostatn iej klęsce pod S ua- 
kimem, przezorność powyższa zupełnib nie 
je s t zbyteczną, zwłaszcza, iż nic nie znam io­
nuje, aby Anglicy śpieszyli się z pom ocą, i 
byli w stanie zdążyć na czas. Dzienniki lon 
dyńskie gniewają się na niezrozum iałą opie­
szałość swego r z ą d u ; który ze spokojem po 
zwala hydrze rosnąć, a korespondent „Stan- 
darda" tw ierdzi, że obecnie przyszła stano ­
wcza chwila, w której rząd angielski m usi 
wybierać między interw encyą tu recką lub też 
w łasnych wojsk w Egipcie. D otąd bowiem 
m ożna było przynajm niej teoretycznie roz­
dzielać spraw ę E g ip tu  od pow stania w S uda­
nie i dowodzić pozornie, że jedna  kwestya 
drugiej zupełnie nie dotyczy. Obecnie jednak  
gdy C hartum , B erber i Suakim  są zagrożone, 
nie m ożna już mówić o jakiejkolw iek fikcyj­
nej granicy, albowiem  cały E g ip t m oże być 
zagrożony, a  tem  sa m e m  i wszystkie krwią 
angielską okupione in te iesa  A nglii.

k tóreby u łatw iło  władzy ujęcie sprawcy kry- 
tobójstw a, popełnionego w sobotę wieczór na 
koncepiście policyi, F ranciszku  H lubeku, gdy 
tenże pow racał z Jed lersd o rf do Florifsdorf. 
O popełnienie tej zbrodni podejrzanym  je^t 
niejaki Schaffhauser, który woził chleb do 
fabryk, a  który w łaśnie w sobotę wieczór 
m iał na zgrom adzeniu ludow em  w jednej z 
gospód w Je d le rsd o rf mowę o dawnym  i dzi­
siejszym proletaryacie. N a zgrom adzeniu tem  
był H lubek obecny jako  przedstaw iciel w ła­
dzy. Po odbytem  zgrom adzeniu, przyłączył 
się do H lubka, gdy tenże opuszczał zgrom a­
dzenie, Schaffhauser, którego obuwie zgadza 
się w zupełności ze śladam i obuwia, wido- 
cznemi w pobliżu m iejsea popełnionej zbro­
dni. Oprócz Schaffbausera uwięziono także 
jako podejrzanych o udział w tej zbrodni, 
T illow  ojca i syna, tudzież O ndrę, znanych 
agitatorów  socyalistycznych. Nie znaleziono 
jeszcze broni, za pom ocą której dokonano tej 
zbrodni.

Grac 17 grudnia. D eputow any do R ady 
P aństw a M ichał H erm an um arł.

Genua 17 grudn ia. N iem ieckie i w łoskie 
okręty wojenne przybyły tu  o godzinie 10 
przed południem . E skadra włoska pow itała je. 
N astępca tro n u  niemieckiego wylądował o go­
dzinie 11 m inu t 20  w śród radośnych okrzy­
ków rozlegających się z bulwarów i bark. 
G ianetti, K eudell. Casava i wszystkie władze 
powitały następcę tro n u  urzędowuie na po­
kładzie okrętu, a kolonia niem iecka na m iejscu 
wylądowania. W  chwili lądowania wnieśli m ajt­
kowie radosne okrzyki. N astępnie u d a ł się 
orszak eskortowany przez konnych karabinie­
rów, przez szpaler jaki utworzyło wojsko, i 
przez wspaniale przyozdobione ulice, wśród 
entuzyastycznych owacyj ludu  do pałacu kró­
lewskiego, z którego balkonu następca tronu  
mieckiego podziękował za serdeczne przyjęcie.

Genua 17 grudnia. W czoraj o godzinie 
pierwszej popołudniu pożegnał następca tronu 
niemieckiego oficerów eskadry niemieckiej i 
odbył przegląd eskadry w ło sk ie j; dziś zaś o 
godzinie 12-ęj m inut 12 w południe wyje­
ch a ł da Rzymu.

Rzym 17 grudnia. P od ług  „Ita lie" został 
wczoraj stanowczo ułożony program  odwiedze­
nia Papieża przez Dastępcę tronu  między 
Schloezerem  a Jacobinim .

Madryt 17 grudnia. O negdajsza mowa tro ­
now a zapow iedziała ustaw ę, w sprawie zapro­
wadzenia ogólnego praw a g łosow ania; po u- 
chwaleniu tej ustaw y, nastąpić m ają nowe wy­
bory.

Londyn 17 grudnia. B iuro R eu tera  donosi 
z S zangai: „D oniesienia o wybuchu rewolucyi 
aałacowej, lub o innych jakichś zaburzeniach 
w Pekinie, nie zostały  stw ierdzone",

Do „O bserver" donoszą z K airu, że donie­
sienie o zam ierzonej redukcyi procentów  od 
długu, je s t bezzasadne.

Ateny 17 grudnia. Przedwczoraj ośw iad­
czył m inister spraw  zagranicznych, że polity­
ka G recyi je s t  pokojową i wyczekującą, nie 
zm ierza ona do zakłócenia pokoju na wscho­
dzie, a rząd  zajm uje się jedynie przygotow a­
niam i na wypadek pewnych ew entualności.

Telearaw „ffazety M wslua".
Wiedeń 17 grudnia. D eputacya korpusu ofi­

cerów dragonów sabaudzkich złożyła w po łu ­
dnie na grobowcu ks. E ugeniusza w kościele 
św. Szczepana w spaniały wieniec, przyczem  
biskup połowy ks. G rusza w pięknej p rzem o­
wie w spom niał o n ieśm iertelnych czynach ks 
Eugeniusza.

Wiedeń 17 grudnia. D yrekcya Policyi p rze­
znaczyła 1 ,000 złr. nagrody za doniesienie,

Kura& telegraficzna z 6.17 grudnia i<aB3
Wiedeń, 2 gods. 30 m. pop.

Renta papierowa austr. 79*20. Renta srebrna 79 70. 
Heath ełota 98.60. 6°/0 W ęgierska 120 45 Lo»y z. r. 
1860 136*— Akcye banku Austro - węgierskiego 
837-—. Akcye kredytowe 283 40. Londyn 121 '>5. 
D ukat 6 73. Napoleondor 9 60y2 Lombardy 139 20. 
Losy z roku 1864 167*— . Akcye kolei Karola Ludw, 
289 25 Akcye Lwow. Czerniow. 16850. Akcye kolei 
weg. północno- wschodn. 149 — . Akcye Anglo-Ban­
ku 107 — . 6°/0 Oblig. indem galicyjsk 99 40. Losy 
prem. wegierskie 114’10. Akcye kolei Koa*.ycko Ro- 
gum 145 —. Akc. kolei półn. zachód, austr 184 —. 
6% Listy zast. hipoteczne 101 70 aJLarki 6 35 R ble 
papierowe 116-75. R enta Błota węgierska 87 7 5 , 
5°/0 Austr. Keuta pap. nowa 90 85. Akcye Siedm io­
grodzkie 179*—.

Usposobieni* giełdy:
Berlin, « d. 17 b m. 1883, r. 

W iedeń 168 40. Banknoty 168 70. W arszawa 196 90 
Ruble 197*30. 6%  Listy Zast. 4>ol. 60 90. 4°/0 Listy 
Likwid. 54*10. Akcye Kol. Kar. Ludw 122.62. ik c je  
kredyt 478.—.

W ydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

OGŁOSZENIA.

NAJLEPSZE 1195 15..

LE HOUBLOH1
francuski wyrób

!! PRZED NAŚLADOWANIEM OSTRZEGA SIĘ!!
Tylko wtedy prawdziwe są te  b i­

b u łk i, jeżeli każda ćwiartka 
ma w yciśnięty stempel LE HOUBLON 
a każde pudełko opatrzone J3st poni 
żei um ieszczoną m arką ochron, i sygn.

P rop?  du B revet 
C A W L E Y A  H E W H Y , til tinigi f  tbrikMtM .PARIS
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JJ C. k. uprzywilejowana fabryka b ielizny : uj

SIMI. Z B Z E rS T E IR .1  S P Ó Ł K A
Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie  pbleca swój wielki skład bielizny dla 

Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
żdój jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach:

C e n n i k .
Kołnierzyki męskie i damskie w dosko-

v»

'/i

ł/i

nałym gatunku za */2 tuzina złr. 
1-20 do 1 50.

Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 
1-80 do 2.
tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
tuzina prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
8 do 6.
tuzina angiels. batyst, chustek do 

nosa z najmodniejsz. brzegami w ró­
żnych kolorach c. 60, złr. 1, 1 *2(1 do 3. 

1 sztuka (87 lok. albo 28*/, metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6*50, 7*50, 
9, 10 i 12.

1 SZtuka (37 łok. albo 23 '/, m.)*/4 i ‘/s 
szlaskiego płótna złr. 10, 11*60, 12, 
lz-60, 13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/ł  holend.
weby złr. 21, 23, 26, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) »/, i t/t 
prawdziwego rumbursklego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

Sj 1 sztuka */t  lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską ł damską od 
c. 26 do 50 c. ’za metr.

Serwety różnej wielkości od •/, do •*/, 
jak  najtaniej, od 1*50, 2, 4 złr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3*50, 5, 7 do 60.

na ramieniu, złr.

ffl

a
Sa
a
a

K oszule d a m sk ie .
haftem wzorów.

lub do zapinania 
2*50 do 3*20. JJ{

Koszule w lepszym gatunku Z haftem 3  
ręcznym złr. 3, 3*75, 4, 4*25 do 5.

W  najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3*89, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, 

z haftowanemi szlarkami złr. 1*80, 
2*10, 2*50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 1*60 i 1*75.
Haftowan. ozdobne albo okładane piką 

złr. 2*60 i 2*75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2*60 do 3*50,

Z haftowanemi wstawkami złr. 3*50, 
3*75, 4 i 5.

Ogony Z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4*50, 5, 6, 7*50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2 i 
2*60.

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
3*50 i 3.86.

K aftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1*50 

z wstawkami haftów, od zł. 3*25 do 
3*50, z barchanu gładkie złr 1*20, 
1-75 i 1 90.

Haftów, ozdob. lub okładane piką złr. 
2.90 i 3*20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim albo z listewkami złr. 1*50,
2, 2*50, 2*75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho­
lend. złr. 2*80, 8*50 i 4.

Kalesony męzkie- j_
angielskiej piki, wszeiktej wielkości ru 
od złr. 1*25 do 1*40. 

dobrego cienkiego płót. od 1*60—2*50.
kolorowych, jakoteż męzkich uj

G AZ E T A  K R A K O W SK A  N r. 287

8 i i  n u j o n l
Królestwa Galicy i i Lodomeryi z Wielk. 

Księstwem Krakowskiem
w ydaje we L w ow ie A sy g n a ty  k a s o w e  

p ła tn e  w 3 0  dn i po w ypow ie­
dzeniu , 3 V » ^  p ła tn e  w 14 dn i po 
w ypow iedzeniu , 3 %  p ła tn e  w 8 dn i 
po w ypow iedzen iu . 1728 2 6

Lw ów , d n ia  3 0  lis to p a d a  1883  r .
(Przedruku nie opłaca się).

F o l w a r k  w l l f l y
w  p o w . R opczyck im

4 7 0  m orgów  o be jm u jący , z ty ch  2 0 0  
lasów , re s z ta  o rne j z ie m i, z b u d y n ­
kam i o d p o w ied n iem i, z p ro p in acy ą  
p rzy n a leżn ą  i z odsiew am i je s t  z w ol­
nej ręk i, pod  ko rzy stn em i w aru n k a ­
m i do^sprzedania, lub  w ydzierżaw ien ia .

P o śred n ic tw o  w yklucza s ię ;  w iad o ­
m ość u  w łaśc ic ie la  w M ały  osob i­
ście lu b  lis to w n ie , p o cz ta  W ie lopo le  
S k rz y ń s k ie . 1724 3 3

z
szyfonu złr. 1*10, 
złr. 1*85.

Z dobrego holenderskiego albo rumbur­
skiego płótna z listwą na przedzie

Wielki wybór pończoch damskich białych 
skarpetek w różnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytośó.

To dobrowolne przez nas przyjete zobowiązanie daje każdemu kupującem 
n pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.
-  Z wysokim szacunkiem

Filia. 3VX. B e y e r  1  S p ó ł f c a ,  1583 20 JO
. Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw
u w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. naprzeciw kościoła Panny Maryi jg
"  Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. J n
^ 5 M Ł T a sa sa s a s 2 s a s H S 3 5 a s s 5 H s a s a s H s a s H S iis a 5 a 5 a s a s H S 2 S is a s H s a 5 H 5 a s ^

WINA W ĘGIERSKIE
Czyste w in a  n a tu ra ln e  z w ła ­

sn y ch  w inn ic , w ysyłani 
w b a ry łk a c h  n a  p róbę po 4 li­
try  w ra z  z b a ry łk ą  i franco  do | 

k a ż d e j s tao y i pooztow ej. 
A uslese , czerw one, n a t. s łodk ie  I 
po zlr. 4 Czerw one lub b ia łe  w in a  I 
A ustich  po z łr  2‘80. Czerw one 
lub  b ia łe  w ina  d eser, po  z łr. 2’20. 
W ino  sto łow e po złr. 1-80. Ś li­

w ow icę w ysta łą ) po z łr. 3*20. 
ED. RITTINGER, właści­
ciel winnic w Werschefz 

(Południowe Węgry). <

Z  gumy i pęcherza przyrządy
tylko prawdziwe i w gatunku francuskim 

(s rękojmią jako nieszkodliwe) za tuzin 60 cnt., 2 zlr., 3 złr., 4 złr., wysyła pod
dyskrecyą en gros & en detail

S .  E R N S T , Wiea, L, Karntnerstrasse 15, Ecie t e  Kriprstrasse,
uznane jako najtańsze i najdoskonalszo źródło odbioru w W ieduiu. Dom komisowy

tak ie  w Paryżu. 1460 22-26

r t a f c

P i ę ć  m e d a l ó w  z a s ł u g i  i  l i s t  p o c h w a l n y !  
za niezawodne środki owadogubne.

MU
o n

3 kH lK .O * fco a 3 i .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 
Q r y l o x x .  Jedyny środek na wytępienie Szwabów, stonóg, świersz­

czy itp. owadów. Flakon 30 ct.
Z * e u l l l x x .  Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, kolo­

ru  nie zmienia i najdelikatniejszej materyi nic nie szkodzi, 
mole radykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźli­
wych miazmów. Flakon 60 ct. 

o i r  p e r s k i .  Jedyny i niezawodny środek na wytępie­
nie pcheł itp. dokuczliwych owadów. Cena 6, 10 i 30 ct. 

R o z p y l a c z e  do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. złr. 1*60. 
P ę d z e l l l i  do mikotonu do 10 ct. jrgg  g
F a p t e r l d  n a  m l i c ł i y .  Tuzin 30 ct.
A l l e H e n l a .  Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie 

grzyba domowego. Kilo 40 ct.

J A N  I H N A T O W I C Z
m a g is te r  f a r m a c y i  i c h e m ik  s ą d o w y .

Nabyć można: we LWOWIE ulica Kopernika Nr. 3, 
w Filii w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20.
q p p p p p p p p q p p p j ; ^ p p p p p p ^

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

• w  r e z e r w i e
ubranie kompletne, składające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, porteópó, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, sześć 
kołnierzyków i dwu par rękawiczek tylko

1*3:4: Złl*. W. EL.
Przy obstalunku wyżej nad 10 zlr. opu­

szczamy 5 % . — Obstalunki z prowincyi u- 
skuteczniamy za nadesłaniem miary centi- 
metrowej i odpowiedniego zadatku.

Za przepisowy wyrób i dobry materyał 
ręczymy 1678 19

Sclnlz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty.

w Krakowie ulica sw. Anny 5.

COS NOWEGO DLA DZIECI!
N a d e r  za jm u jąca , poży teczna  i trw a ła  zabaw ka , odznaczona 
z ło tem i i s reb rn e in i m ed a lam i na  w ystaw ach  w A m ste rd am ie , 
1664 5 B erlin ie , D reźn ie  itd .

Prawflziwe Patentowane Kamyki w Trzech Kolorach
w w ykw intnem  pudełku

do s t a w i a n i a  rozmaitych 
bardzo pięknych figur, ja- 
koto d o mk ó w,  zamków, 
wież, mo s t ó w,  pomników
itd. itd. podług dodanych 
wzorków. Nowa zabawka 
ta ma tę niezrównaną za­
letę , że lata całe nie u- 
przykrzy się dziecku, do­
starcza wciąż nowego ma- 
teryału jego fantazyi i po­

mysłom, a przytem rozwija 
umysł. Okoliczność tę pod­
niosło i polskie dzienni­
karstwo, miedzy i n n e m i  
„Czas“ (Nr." 218 r. 1883) 
i „Gazeta Krakowska" (Nr. 
217 r. 1883) poświęcając 
k a m y k o m  patentowanym 
zasłużoną wzmiankę. Wy­
posażenie „Skrzynki budo­
wlanej" jes t poUkie, co ja

dla młodzieży polskiej czyni tem milszą i pożyteczniejszą. — Dostać 
można w K r a k o w i e  w handlach pp. Bruno Hahna i Wilhelma Fenza,
a także we wszystkich lepszych handlach zabawek w całej Austryi, lub 
wreszcie u fabrykantów, F. Ad. Richter i Sp. W Wiedniu; także w składzie 

zabawek Karola Langa we Lwowie. — Ceny umiarkowane.

M e lb u rn e  1881. —  I. N a g ro d a . —  S r e b r n y  Medal .

Z A B A W K I  Z M U Z Y K A
grające 4-200 kawałków; bez, lub z ekspresyą, z naśladowaniem mando­
liny, bębenka, dzwonków kastanietów, głosów niebiańskich, harfy i t. d.

Tabakierki Grające
2-16 kawałków; następnie neceserki, stoliki do cygar, domki szwajcarskie, 
albumy na fotografie, przybory do pisania, kasetki na rękawiczki, ciężarki 
na listy, wazony na kwiaty, pugilaresy na cygara, tabakierki, stoliki do 
robótek, flaszki, kufle na piwo, portmonetki, stołki i t. d. — W s z y s t k o
z m u z y k a .  — Zawsze najnowsze I najlepsze, szczególniej stosowne 

na prezenta na „Gwiazdkę" poleca

J"_ IE3I- H lZBZLjI - jZEjZR7 B e r n o  (S z w aj c ary a).
Za dobroć przedmiotów ręczę tylko wtedy, gdy odemnie 

wprost są kupione. Illustrowane cenniki posełam f r a n c i .

1647 3-4 V  y t8 8 I Buitotnui og
op - x  *q u p u d o ts i; po oońfejS  jfto im p o zrd  e inui n  4ońCndną ‘ó traord  o ą n f  
‘kftiu i^zJto  M pąuuaj ooo‘03 TO^opiBM m fa izp  ip /z f lfa iu q su if tm  o o i ***
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„DOM ZDROWIA" ,
konceayonowany przez W jsokie ces. król. Namiestnictwo galicyjskie

Zak ład  leczn iczy  p ryw a tn y
w  K ra k o w ie  p rzy  u lic y  K arm elick iej L . 3 9 .

przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, 
wykonanie operacyi itp. (prócz chorób zaraźliwych i umy­
słowych). PP. Profesorowie i Docenci wydziału lekarskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli zakładowi swoje 
poparcie. Staranna opieka lekarska i wszelkie wygody 
zapewnione. Kąpiele w miejscu. Prospekta przesyła się na 
żądanie. Dla uniknięcia zawodu uprasza się o wczesne 
zgłaszanie się o pomieszczenie w zakładzie. Ustnych wy­
jaśnień udziela każdego czasu w zakładzie

Lekarz i Właściciel Zakładu 
'667 6 7 Dr. i. Gwiazdomorski.

Kura pieniędzy i pap. wartość.
Kraków, dnia 18 grudnia.

Ruble pap. za 100 rs...............................
Marki niemu za 100 marek . . . .  
Franki ca 100 fr. . . . . . .
P ó łim p ery a ł  ................................................
D ukat w a ż n y ............................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr. .

Listy zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. gaUe. za 100 złr.
4 I ł L. zast. T. kred ziems. 100 złr.’
4 *  .  ,  z H «n- 100 ^ ł*

» ii » z z
L. hip. 100 złr....................... ......
L. hip. z lOjtf prem. 100 złr.
L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.

6 *  L, włościan, z dywid. 100 złr.
6 *  „ •  »  J  ,100 I ,r ‘
51), % Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
6 *  „ „ ,  36 lat zwr.

* z z 18 !*t zwr.
•  *  z z 20 lat swr.
A lrzya kolei Karola Ludwika 210 złr,

,  „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
_ banku h ipo t Lwowsk. 200 złr,
,  „ GaL dla han. i prz. 200 złr,

I«oey m. Krakowa 20 złr. . . .
5M m. Stanisławowa 20 złr. .
4 *  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli

Xj .  liliwłd .  Iflfl i-nhli

O. ®* 
2 .2 
o B
8*
S

płacą żądaj

116 76 117 7o
58 50 59 50
47 50 48 50

9 70 9 90
6 60 5 8u
1 60 1 70

98 100
89 __ 91 —
86 — 88 —
97 60 99 50

101 _ . 103 —
100 — 102 _
97 — 99 —

100 — ICO 20
86 __ 89 —
98 __ 100 —

101 26 102 75
100 60 102 60
104 — 106 —
287 — 290 —
167 __ 169 —
287 — 292 —

19 __ 21 __
21 50 24 —
98 — 100 —
*7 — 89 —

4*2 %  
4*2 %  
4 *  
6 *  
*%  
6 *

Obiigi długu państwa.

Renta pap. 100 złr. 
r srebrna 100 zł 
, złota 100 złr.
„ pap. 100 złr.

pap ierów .

Akcye bankowe.

Anglo-austr. . .
Boden-Credit . 
Kredyt, dla h. i. p. 
Kredyt, węg. . 
Niższo-Austr. . .
Hipoteczne galie. .
Austro-węgierski 6 . 
U n io n b an k  . ,
Verkehrbank .
Bankverein 
Lttnderbank ,

Akcye kolei.

Albrechta , .
Alfóldzkie , . .
Elżbiety . . .
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . 
Wnr^w.bo-*4 wianka

płacą żądają

grudnia.

>a.

79 10 79 25
r. , 79 75 79 90

98 60 98 75
93 40 93 95

100 złr. 87 40 87 65
złr-. . 85 25 85 40
1 0 X  pod. 96 80 97 20

120 złr. 107 60 108 —
200 „ 213 75 214 25
140 „ 282 75 28’ —
200 „ 281 50 282 —
500 „ 845 — 855 —
200 „ _  — —  —
600 „ 836 - 837 —
100 „ 107 10 107 40
140 „ 146 _ 146 50
100 „ 103 90 104 30
200 „ 107 90 108 20

200 złr. _ _
200 „ 166 25 166 76
210 „ 224 — 224 50

1000 „ 2465 2472
200 „ 201 75 202 25
orv> 25 74 26 —

Lwowsko-czerniow. 
Aust. półn.-zachod. 
Południowo „ 
Tramwaj.
Węg.-galic.
Węg. półn.- wschód.
Węg. zachód. .

Listy zastawne.

6 X  Bodencredit . . . .
6 *  „ 33 lat . .
5 %  Austro-węgierskie .

200
200
200
200
200
200
200

100 złr. 
100 „

Obiigi pierwszeństwa.

100

za 200 mrk.

100

Albrechta . . . 300 złr. sr
Alfóldzkie , . 200 „
Gratzkoflach. . , 1 6 0  „
Elżbiety . 600 marek z i  200 mrk.

z 400
Ferd. półn........................................

„ 1872 . . 800 złr. sr. za
1876 . . 100 złr. sr. „

1881 300 złr. sr. za 100 
1865 800 „ z
1867 300 „ n
1868 300 „ u
1872 300 „
. . 300 „

„ 1869 300 „ z
„ 1872 300 „ •

‘ i p i>i i n  c  r  „ V 1 ■■ ~

Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czern.

Rudolfa

płaca żądają

167 50 
184 60 
139 40
217 75
168 75 
145 25 
163 75

100 95

96 75
97 70 
99 50

102 80 
104 50 
104 6<> 
107 
104 76
98 70
95 75 

100 4o
96 50 
94 40

100 10 
100 10 
100 10 
91 90

168 50 
185 -  
13# 60 
218 - 
159 — 
145 75 
164 26

101 15

87 26 
98 — 

101 60 
163 20
105 25
106 26 
107 50 
105 2
98 90 
96 — 

100 60 
96 
94 80 

100 50 
100 6* 

100 60 
92 20

Papiery loteryjne.
3 *  jiodencredit .

Cisańskie .
3 X  Serbskie . .
3%  Tureckie .
5 X  ? eK* Dunaju .
L.% Żeglugi Dunaju 
4 #  Tryest . .
4X  Tryest . .

1854 Losy 
1860 Losy .

V n . n *Losy 1864 . . . . .  
Losy czerwonego Krzyża węg. 
Węgierskie .
M. Wiednia 
Kredytowe . . ,
Lilary . . , ,
M. Insbruku ,
Keglewicz . , ,
M. Krakowa , ,
M. Lubiany 
M. Budy . . .
Palfy . . . .  
Czerwonego Krzyża 
Rudolfa . . .
Salm . . . .
M. Salzburgu . .
St. Genois . .
M. Stanisławowa .
Waldstein . .
Wuidiszgriitz .
ł ii<» trt*ł.,wp

100
100
100
400
100
100
100
60

260
600
100
100

100
100
100
40
20
10
20
20
40
40
10
10
40
20
40
20
*20
;0

złr.
n

f r .
n

z ł r .

płacą

97 50 
110 40 
29 — 
20 10 

115 70 
109 76 
126 —  

65 — 
121  - -  

134 80 
167 25 
166 60 

6 30 
114 -  
124 40 
172 50 
37 — 
21 
17 60 
19 
23 — 
35 60
35 — 
12 
19 — 
61 -  
22  —  

48 75 
2-1 60 
27 25
36 10 
21 —

żąda ją

98 — 
110 70 
29 26
20 40 

116 10 
110 24 
127 —

66  —

136 10 
167 60 
167 — 

6 50 
114 40 
124 70 
173 — 
37 65
21 50 
18 60 
20 -  
24 — 
36 50 
36 50 
12 60 
19 60
5m 
?2 60 
49 25 
24 — 
27 75 
36 60 
23 —


